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5 0 0  zt .  a  m i ł o ś ć
P a n n a  F r a i d a  nie chce i u z  m e z a

O rygina lna  sprawa rozegra ła  
się w  tych dniach przed w arszaw ­
skim Sądtm  Apelacyjnym . N ie ­
jaka F ra jd a  Kaufm ann z Żyrardo 
w a zaręczyła  się z Ezechjek-m  
Siiberbergiem  też m ieszkańcem 
Żyrardow a. E zech je l S ilberberg 
otrzym ał od F ra jd y  Kaufm ann 
500 zł. F ra jda  Kaufm ann oskar­
żyła go późn iej o w yłudzen ie tych 
500 złotych i złam anie przyrzecze 
nia małżeństwa. Sąd w Żyra^dr- 
w ie skazał S ilberberga na 6 m ie­
s ięcy aresztu oraz zw rot kosztów 
i rzeczonych  500 złotych. W  są­
dzie A pelacy jnym  sprawa nabra­
ła innego charakteru. Oskarżony 
S ilberberg  tłum aczył się:

—  Te p ięćset złotych ,to ja  je  
wydałem  na pannę F ra jd ę . 250 
kosztował pierścionek, czy ona go 
nie ma? 100 zł. to kosztował pale- 
tot, to  czy ona akurat w  niem te­
raz nie jes t?  100 zł. to ja  w yda­
łem na je j  rodzin ę ! Bardzo duża 
rodzinaI, :Cały autobus musiałem  
w ynająć, żeby tę rodzinę p rzy ­
w ieźć  na zaręcz] ny, i sto złotych 
trzebno było zap łacić ! A  za 50 
złotych  to  ta rodzina w yp iła  p i­
w a ! Ładne p ragn ien ie  m ie li!

W  dalszym  ciągu rozpraw y 
adwokat oskarżonego w yjaśn ił, że

500 z t ,  o których wyłudzenie jes t 
jego  k lien t oskarżony, były  prze­
zeń otrzym ane w  charakterze za­
liczki na posag. Cały posag m iał 
w y nosić 3000 z ł ,  pon ieważ F ra j 
da Kaufm ann nie chciała dopła­
cić brakujących 2500, S ilberberg 
musiał zadać gw a łt swemu kocha 
jącem u sercu i zerwać planowa­
ne małżeństwo. Równocześnie S il­
berberg ośw iadczy ł:

—  Jeżeli ona mnie dopłaci te 
2500, to ja  mogę z nią brać ślub, 
choćby zaraz w  tej sądowej sali. 
N iech  p rzy jd z ie  rabin z baldaclii 
mem. ,

F ra jd a  Kaufm ann ustosunkowa 
la się do tej p ropozycji więcej, 
niż n ieżyczliw ie . i

—  Ja nie chcę wcale takiego 
męża. N iech  on zgn ije  w kremi- 
nale.

T a j e m n i c e  r
Typy spod znaku Merkurego i Marsa

W pływ  M erkuriusza zw iązany ty  ze sprytem. P rzyw iązan i do ro  
je s t ze w zgórzem  m ałego pałusz- dzin, przepadają za dziećm i i 
ka, chociaż w  życiu  M erkurja  zazw yczaj m ają liczne progeni- 
nie odgryw a ją  bardzo duzą, w ybit-*tury.
ną rolę. Z M erkurym  w iąże się Kobiet spod znaku M erkurego 
po jęc ie  handlu przemysłu i wie- należy unikać. Zachłanne, inte- 
dzy. Drobnego wzrostu są zręcz- resowne, zimne i chciwe mają 
ni o twarzach podłużnych, ruch- czar fascynu jący. IV  dojrzałym  
łiwych i przyjem nych. Długo za- wieku potra fią  budzić najszaleń- 
chowują młodość, wyglądem  sze namiętności u m łodszych męż 
swym niezdradzając swego w ie - ,c zy zn . O siągają w ie lk i wpływy, 
ku. .Karnacja  skory przypom ina i zw łaszcza nad ty parni księżyco- 
miód lipcowy', łatwo p rzech o -! wemi, doprowadzają nieraz do 
dząc od bladości do ożyw ien ia, samobójstw. Kokietki. pełne 
W łosy kasztanowe wolno rosną- wdzięku, dbają niepom iernie o

Wobec niemożnoś . r.ićowne- 
go za ła tw ien ia  sprawy, sąd przy 
stąpił do badania świadków, któ­
rzy  w  zupełności potw ierdzili ze- 
znania S ilberberga i uzasadnili j 
całkow icie przedstaw ione przezeń j 
obliczenie wydatków’. W  rezu lta ­
cie S ilberberg został całkow icie j 
un iew inniony od zarzuiu wyłudzę 
nia 500 złotych.

T r a g ^ i a  k r y z y s o w a
B e z r o b o t n y  z a b i ł  ż o n ę  z a z d r o s z c z ą c  je i  p r a c y

K ryzys pociąga za sobą szere­
g i o fia r . K ryzys  stał się też 
przyczyną p rzedziw nej traged ji, 
jaka  rozegra ła  się w  Am eryce w  
D etroia.

Harald  K etw is  był m łodym, o- 
biecu iącym  i uzdolnionym  czło­
wiekiem , synem w łaścic ie la  m a­
gazynu z  konfekcją. P rzed  ro ­
kiem  poznał w  R ippin C ollege mło 
dą uroczą studentkę A delę  Bu- 
rnton, córkę bogatego handlarza 
w ęglem . A d e la  była piękna —  
H aro ld  był znakom itym  spor­
towcem Pokochali się i rodziny 
zdecydowały, żc będą m ogli się 
pobrać, skoro tylko m łody H arald  
otrzym a posadę i będzie m ógł za­
robić na utrzym anie. Zdobycie 
posady okazało się jednak dośu 
trudne i m łody człow iek  postano­
w ił nadal poprostu kontynuować 
studja na U n iw ersytec ie  w  M a­
dison. Tam  rów n ież zaczęła stu- 
d jcw ac i A de la . W  miesiąc póź­
n iej pobrali się, a H ara ld  K etw is

m
t o n  OMWIMACH HgHaROlPALMYCH 
fyt/eH.IWTOZINIU. PUCZBNIU 
MWAW.BWIL ' STOSUJE J|J
«RTW UINI CZOPKI

m m i« K ' ł a  o
yuft r̂wN£.Tit2NY<N OU2ACN WVCHv

v*f « 4'.f-1 . VA tł I C O i  ;( pvO cWtKif,CO }

na nowo wszczął poszukiwania 
posady.

Znalezien ie posady nie byłe I?. 
twe. Coprawda pewna in sty tu c ja ' 
zw róc iła  się do Ketw isa , propo 
nując mu pracę, ale było to zgo . 
ła podrzędne stanowisko. Mimc 
namów ze strony małżonki —  
K etw is  odrzucił propozycję. 
W ów czas młoda kobieta, zaczęła 
się starać o. posadę dla siebie. 
O trzym ała ją  wkrótce w  biurze 
pcm ocy dla bezrobotnych.

K ctw iscbył zgnębiony. Zgnębio­
ny faktem , żc jego  żona o frzy- 
m ala posadę, podczas gdy on sta­
ra się o pracę ty le  czasu bez­
owocnie. A de la  była zaskoczona 
złym  humorem i rozdrażn ien iem  
małżonka, k tóry  zapow iedzia ł, żc 
popełni sam obójstwo i nazywał 
się- „w ykształconym  głupcem ". j

Z cTnia na dzień sytuacja m ię­
dzy mlodymii małżonkami* staw a­
ła się fa ta ln ie jsza . H ara ld  c z u ł ' 
się upokorzony faktem  su ego 
bezrobocia wobec tego, że jego  
żona zdobyła pracę. K tóre jś  no­
cy  zdenerwowanie 21-letniego 
chłopca doszło do szczytu. Za­
s trze lił śpiącą żonę a następnie 
popełnił samobójstwo. W  kiesze­
ni jego  znaleziono kartkę:

„P och ow a jc ie  nas razem 
niech przynajm niej po śm ierci 
nic nas nie d z ie li".

ce, czoła w yp u k łe j cienkie brw i, 
oczy głęboko osadzone, brunatne 
o ciężkich, w spółprzym kniętj ch i 
powiekach, często n iespokojnie 
la ta jące. N osy  z tendencją do dłu 
gości o drga jących  nozdrzach, 
okrągło zakończone. nierzadko 
rozdwojone p rzy  końcu. Cienkie 
w arg i, z kątami opuszczoncmi ku 
dołowi. M ałe zęby, broda w yd łu ­
żona i ostro zakończona. Czaszka 
typowo rozszerza jąca się u szczy­
tu, nieomylny’ znak talentu do in ­
teresów' i zam iłowanie do zarob­
ków. S zy ja  mocna, szeroka pierś 
elastyczne biodra, żadnych zgru ­
bień kości w  kończynach, pom i­
mo rozw in ięte j muskulatury. S ła­
by organ głosu. B erku ijan ie  ma­
ją  żywe ciała i umysły. W ybitna 
'zręczność do ćw iczeń  c ie lesn ych - 
gim nastyki, tańca, akrobacji, 
szerm ierki. W iększość tancerzy i 
akrobatów  rekrutu je się spod 
znaku M erkurego.

Pod względem  umysłowym są 
to typy bogato obdarzone in te­
ligentne, spostrzegawcze, dowcip 
ne, o w yb itnej in tu ic ji. P rzew i ' 
dujący i szybko się orjcntu jący, 
są zazw yczaj chytrzy, czasem 
podstępni. Lubią naukę i studju- 
ją  system atycznie i z zapałem. 
Spośród nich w łaśnie rekrutu ją 
się filo zo fow ie , fizycy , lekarze 
odznaczający się in tu icją. Częsty 
dar wym owy-, czołow i m ówcy par­
lam entarni, adwokaci, łub kazno 
dzieje. M erkury to symbol in te li­
gencji. Saturn system atyczności, 
te dwa w p ływ y w  połączeniu dać 
razem  mogą genjusz. Powodzenie 
Saturna uzależnione jest w  dużej 
m ierze  od wpływu Merkurego.

W  interesach duża pom ysło­
wość i szybkość orjen tac ji i de­
cyzji, bez w ielk ich  skrupułów, 
tw ardzi, n ieustępliw i i stanow­
czy. N ie  trzeba zapominać, że 
M erkurjusz był bożkiem zlcdzići. 
ło też można M erkurjanom  dać 
wolną rękę w  interesach, w yw ią ­
żą się z inch św ietnie, lecz, lecz 
nie zaniedbywać kon tro li ich po­
sunięć. Są to na jn iebezp ieczn ie j­
sze typy, bq, łączą w  sobie talen-

swą pow ierzchowność i strój. Za

chowu ją  się prowokacyjn ie, po­
tra fią  maskować w iek  swój.- 
Franeuzi określa ją  ten typ kobiet 
„fem m es fa ta les ", obecnie nazy­
wam y je  „ l  am pam i".

M ężczyźn i m ają d ługie chw yt­
ne ręce, kobiety’ drobne, typowo 
gładkie toczone palce. M ały pa 
lec ostro zakończony u naukow­
ców, u ludzi interesu zaś-s iln ie  
rozw in ięty  kciuk.

D z i e c i  M a r s a
W pływ  M arsa odczytu jem y na 

dolnej części dłoni, prostopadle 
od m ałego palca, a p on iże j wzgó-

W ielcy lu d zie  od ty łu
CROM W ELL

D yktator A n g lji, O ii1.e r  Cromwell, 
zachorował, lecz kazał rozgłaszać, że 
nie umrze jeszcze tym  razem, gdyż 
Pan Bóg raczył go uspokoić.

Na zdziwione,-:zapy tanie jednego z 
powierników, w  jak i sposób o trzy ­
mał takie zapewnienie, odpow iedzia ł: 
..Ach, mój drogi-JEŚćzy to nic wszyst­
ko jedno. Jeżeli wyzdrow ieję, to lu- 
dźie pomyślą, żc Pan D.ć; istotnie 
'się liuih opiekuje, a jeżeli umrę, i o 
cóż mi wtedy bedzie na tom zależeć, 
g ily  sobie pomyślą, że jestem .oszu­
stem". ...

ROZMOW A DWÓCH C YN IK Ó W

Fryderyk  W ie lk i p iz jjim i.jc  na 
poMuchaniu pana M itehcl, po la kró­
la aneielskiego. Angłja w tym cza­
sie miała pewne niepowodzenia w o­
jenne.

—  Cóż to, panie AILtolu 1 —  mó­
wi stary F ryc  —  jakoś kiepsko za­
czynać'''. k io*a wasza pobita i port 
Mahoń, opanowany prsez n ieprzyja­
ciel.’ .

—  Tak jest. niestety. N.uie.śniej-- 
szy Panic, ale mamy nadzieją, żc z 
pomocą Pana Boga poprawimy rmsz^ 
położenie.

—  Z pomocą Pana Boga? N ie wie- 
ć ihłem. że niaeiw nim aljanla.

—  Tak jest. 1 tu nawet so­

jusznik, który’ nas najmniej koel? 
tuje.

—  Hm... toteż wam pomaga tak, 
jak  mu płacicie.

FR A N C U S K I DOW CIP

Znakom ity pisarz i f i lo z o f fran ­
cuski, Moiunigue, bawił przez dłuż­
szy czas w  Rzym ie, a w ybierając się 
s/powrotem do ojczyzny, zgłosił się 
na audjencję .pożegnalną do papie­
ża Benedykta NTV.

H trakcie .yózmowy papież dowie­
dziawszy się o kiepskim sianie zdro­
wia U o.ila i'-’,n :'a oświadczył, żc u- 
dzioła mu dyspensy od postów do 
koń< a żyoia.

Monraignc nodzi./kował /.a ten do­
wód troskliwości. \u«.ljeneia trwała 
jeszcze o z as jakiś, gdy  wychodził zaś 
w przedpokoju zastąpił mu dróg® je ­
den z urzędników kancelarii i w rę­
czył dokunjent potw .erdzający owa 
dyspen;ę. M on ta im e ..zdziwił się tak 
.szybkiemu urzędowaniu, ale rzfieiw- 
szy okiem na papier spostrzegł, że 
kancelaria dołącwyła do niego kwit 
na pokaźną sumkę za nadanie nrzy- 
wiieiu. AA'obce tego odsunął doku­
ment i zawoławszy: „Co. miałbym 
żądać dokumentu ! To zupełnie zby­
teczne. M ierzę  Jego św iątobliwośoij 
na siowo" —  wyszedł szybko, zasko­
czywszy oszołomionego -urzędnika 
lym lurrrlym błysk i cni dowcipu.

W ybuch w  MPśc«c*ch
1 z ^ t y ,  dwócft ra n n y c h

K R A K Ó W , 17. 2. (te ł. w ł.). — W  
zjednoczonych fabrykach zw iąz­
ków azotowych w  M ościcaeh pod 
Tarnow em  W \ darzwł się w  sobotę 
w strząsa jący  wypadek, który po­
ciągnął za sobą k ilka o fia r  w  lu ­
dziach. Z nieustalonych przyczyn 
nastąpił wybuch, który rozerw ał 
jedną z maszyn. Rozrzucone eks­
p lozją  żelazne szczątki maszyny.

zabiiy stojącego w pobliżu m aj­
stra. Dom inika W ojszlo , a ran iły 
ciężko pracownika Zmudę i W ła ­
dysława Kazim ierczuka. Oba ran­
nych przew ieziono do szpitala 
Powszechnego w Tarnów ie. gdzie 
Żmudzie musiano natychmiast amj 
putować lewą nogę. .

N a  m iejsce wypadku zjechały 
w ładze sądowo - gledczc.

rza M erkurego. Charakteryzuje 
ich w zrost pow yżej średniego, 
małe g łow y wysokie, odkrywc czo* 
a, Tw arze  okrągłe, często pokry­

te piegam i, lub plamami. Skóra 
brunatna, zaczerw ien iona w  oko­
licy  uszów. W łosy twarde, gęste, 
drobno w iją ce  się, jak ie jko lw iek  
są barwy, zawsze z odcieniem  
rudawym, O czy .śmiałe, bronzo- 
we, lub stalowo szare. AYzrok tro­
chę nieruchomy, twardy, białka 
przekrw ione. Usta szerok-e, w a r­
g i cienkie i mocno zaciskające 
się, czasem dolna w arga  n iepro­
porcjonaln ie pełna. Zęby szero­
kie, krótkie i ostre, em alja ich 
je s t żółtawa, dziąsła czerw, one. 
Proste brw i, nisko zw isaj a nad 
oczyma. Nos wypukły przypum - 
na kształt ptasiego dziobu. B ro­
da wysunięta naprzód, uszy’ małe, 
zlekka odstające. Po liczk i kości­
ste o w’ydatnych muskułaeh Cho­
dzą z g łow ą podniesioną ku górze 
i wTystaw’ia ją  ku przodowi pierś 
n iezwykle wypukłą. Ram iona i 
p lecy mocne, szyje krótkie. Ku- 
ści grube, lędźw ie krótkie. Sta­
w ia ją  duże kroki. Cłos mocny i 
w ładczy, lubują się wT dosadnycl 
wyrażeniach.

T a len ty  śpiewacze dość częste. 
Tenorzy  to połączenie M arsa z 
Księżycem , —  basy M arsa z Sa­
turnem. Gesty szybkie nawet bru­
talne. H o jn i > wspaniałom yślni 
lekceważą niebezpieczeństwa, za­
chowują zimną krew w  każdej o- 
koliezności, nie cenią życ ia  swe- 
go i innych. Lubią jaskraw e ko­
lory  i wszystko co b łyszczy i lśni. 
Podnieca ich gw ar i ruch, uczę­
szczają chętnie do publicznych 
lokali, N ie  gardzą alkoholem 
N ie  znoszą sprzeciwu i łatwo 
w padają w  gn iew . G wałtowni i 
zarozum iali, aż do m egalom anji, 
umieją zdobywać kobiety w  m iło­
ści ceniąc nadewszystko zmysły. 
W p ływ  M arsa często łączy się z 
wpływem  W enery. Skorzy do bój 
ki, lubią przesadzać w  opow ie­
ściach o swych wyczy nath. Jada­
ją  dużo i łapczyw ie. G am ą .się dc 
zawodów, w których m ajr do czy­
nienia z krw ią, ja k : wojsko, chi- 
rurgja, rzeźn ictwo.

Ałars daje przedewszystkiem  
cncrgje, silę żywotność. M a la ­
rzom koloryt, (M ich a ł A n io ł) 
mówcom w ładztwo nad tłumami. 
Trybuni ludowi m ają zawsze 
w p ływ  Marsa, porywają, lecz nie 
■wzruszają, tra fia ją  do umysłu 
lecz nie do serc.

Ręce twarde, palce grube, moc­
ne, kości zgrubiałe w zgięciach. 
W zgórze Marsa n ietylko wypukłe 
i ścięte nazewnątrz poniżej linj. 
scrca, lecz pokryte siecią lin ijek .

M a r e k  R  o r a a r s k ’ 1 3 8 )

P O O W 2 J N E  Z Y C I E
G R E T Y  N I E L S E N

Joanna M arw icz zupełnie n iespodziewanie stała się w łaśnie tą 
w ybraną jednostką Krzesiński zaciekaw ił ją  zrazu w ięce j, juko 
człow iek, n iż jako m ężczyzna. Uczucie przyszło dopiero potem 
i narastało wolno, ale im w o ln ie j narastało, tern bardziej m iało 
cechy trw ałości.

Joanna uchodziła za piękność. M iała w ięce j n iż urodę, bo- 
wdzięk. którym  czarowała każdego. Znając j‘ą, nie sposób je j  było 
nie kochać. r oteż nie dziwnego, żc porucznik K lzes iń sk i, p row a­
dzący życie dość ascetyczne i samotne, od p ierw szej chw ili zako­
chał się w  niej do szaleństwa i od p ierw szej chw ili szukał upar­
cie je j  w zajem ności.

Doczekał się je j  w reszcie Okazało się, że mają wspólne za in ­
teresow ania  życiowe, okazało się, że Joanna coraz s iln ie j poczęła 
p rzyw iązyw ać się do niego i nadszedł dzień, k iedy prozum ieli się 
z sobą i postanow ili w  najkrótszym  czasie rozpocząć wspólne 
życie.

I  w tedy w łaśnie nad m iłością ich poczęły się grom adzić chmu­
ry*. P lan y  ich zupełnie n iespodziewanie u legły pokrzyżowaniu. 
(Pewnego dnia K rzesiński oznajm ił je j, że prawaopodobnie będzie 
musiał w yjechać na pew ien czas. Spytała go na juk długo. N ie  
umiał określić. Pytała dokąd. N ie  odpow iedział. W y jaśn ił je j ty l­
ko krótko i nadspodziewanie szorstko, że to będzie w yjazd  służ­
bowy. Prosił, by m iała do n iego zau fan ie. P rosił, by kochała go,

jak  dotąd, by pam iętała zawsze, że je s t jego  jedynm y skarbem, je ­
dyną kobietą, którą kocha i którą chce posiadać.

Darem nie rozw inęła  cały- swój sp ryt kobiecy, by dow iedzieć 
s ię . jak ichkolw iek  szczegółów ’ o tym zagadkowymi w yjeździć  „ T a ­
jem nica służbow a". To  było jedno, eo pow tarza ł na każde je j  py 
tanie. U przedził ją  toż, żc prawdopodobnie przez pew ien czas nie 
będzie o nim w iedzia ła  nic. Całkow icie nic. Z c  nie dostanie od 
uiego ani kartki, ani listu, ani nawet kilku Iłów . Z e  musi się zdo­
być na hart ducha i je że li nawet będzie ją  czekało c ierp ien ie  —  
przecierp ieć w  im ię ich m iłości.

Rozsta ła  się z nim w’ów*czas ze łzami .w oczach. Zc łzam i gn ie ­
wu i żalu, że ma do n iej tak mało zaufania, żc nie elice je j —  
na jb liższe j istocie —  w y jaw ić  przyczyn  i celu nagłego wyjazdu. 
M ilcza łaby p rzecież jak  grób.

W  kilka dni po te j rozm owie, w  czasie k tóre j omal się z nim 
nie pokłóciła, k rzesińsk i w yjechał z W arszaw y W yjechał —  a ra ­
czej znikł, bo nawet na dworzec nie m ogła go odprowadzić. W y­
jechał i zaczęły* płvnąć długie dni i splatać się w  długie m ęczą­
ce tygodnie. Spadały kartki z kalendarza, jak  liśc ie  jesienne 
z drzew*. Dni było coraz w ięce j. Coraz w ięce j było tygodni. Już 
nic tygodnie, lecz m iesiące dzieliły* Joannę od czasu, kiedy na po­
żegnanie ucałowała usta narzeczonego

Krzesiński nie w racał. N ie  dawał znaku życia, jakby w ogóle 
go nie było na św iecie.

M łoda m alarka dopiero teraz pojęła, jak  bardzo był je j cirogi 
ten człow iek, którego nie zawsze rozum iała, ale k tórego pokochała 
swą p ierw szą  m iłością. D opiero teraz odczuła, jak  bardzo było je j 
brak jego  spokojnej m ęskiej opieki, jak  bardzo bezpieczna czuła 
się przy jego  boku, a jak bardzo była teraz osamotniona. Czeka­
ła i było w  tem czekaniu coraz w ię c e j niepokoju i rozpaczy. Był. 
chw ile zwątpień i n iew iary, były chw ile  buntu i cichej rezygna­
cji, b y ły  noce, w  czasie który-cb płynęło w ie le  łez serdecznych 
i bolesnych.

Gdyby je j lęsknota i gdyby tc łzy  miały moc —  Jan Krzcsiń- 
ski w róc iłby  z pewoiością iuż dawno. A le  on nie w ra c a ł i chw ila ­
mi w ątp iła  poprostu. czy byl kie dykolw iok rzeczyw istością.

Gdy* w yjeżdżał, musiała mu przyrzec, że nie będzie się starała 
dow iadyw ać o niego —  n igdzie —  nawet u jego  w ładz przełożo­
nych. T rzez szereg tygodni opanowywaJa ju ż nic n iep ok o i, lecz 
trw ogę i łęk śm iertelify  i dotrzym yw ała tego tw ardego p rzyrze­
czenia. A le  przyszedł dzień, kiedy* nic m ogła ju ż dłużej.

P rzeszła  tw ardą szkołę życia, jaką daje zaw-sze sieroctw o i by­
ła człow iekiem  czynu. Gdy raz zdecydowała się .—  opanowała się 
nieco, jakby w decyzji swej znalazła ukojeni*:. Jej ruch liw a na­
tura zam ierała w bezczynności. Doznała ulgi, gdy* p o s t a n o w i ł a  

zbadać, co stało się z je j narzeczonym.
In tu ic ja  i spryt pow iedzia ły  je j,  gdzie się ma zwrócić, krzesin - 

ski napomknął je j o niebezpm cznej m isji, -o ta jem n icy służbowej. 
Udała się do biur drugiego oddziału sztabu. Przeczuwała, żc znik­
niecie Jana musi m ieć coś wspóinego z  wyw iadem .

Już na w stęp ie zrozum iała, że pod ję ła  się zadania niema! po­
nad swe siły. Przy jęto  ją  bardzo grzeczn ie  i poradzono, by p rzy­
szła k iedyindziej. P rzyszła  w kilka dni potem, pokonała znowu 
wszystkie trudności dostania się do biur wyw iadu. Tym  razem  
rozmawuał z nią jak iś kapitan, który* współczuł je j  bardzo, lecz 
stanowczo oznajm ił, że nie może udzielić żadnych w yjaśn ień , z c  
po raz p ierw szy słyszy nazwisko porucznika. Poszła do M in ister 
stwa AVojny. Kołata ła  uparcie, nieustępliwie., coraz rozpaczliw ie j 
z coraz w iększą zaciętością. I  tam n ie pow iedziano je j  n iczego.

W róc iła  znowu do sztabu. Znowu kołatała. Kontynuow ała swą 
trag iczną  wędrówkę. W iedziała, że n a tra fiła  na jakąś w ie lką  ta ­
jem nicę i że o raur tej ta jem nicy rozb ija jąc  się je j  w szelk ie usi­
łowania. AYiedziała, że mów ią je j  n ieprawdę, ale że w yższe w zg lę ­
dy zm uszają tych łudzi do zbywania je j w szelk iem i sposobami 
Napewno chcieli pow iedzieć je j praw’dę, ale nie mogli.

(D . c. n.)
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